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Adres dla wszelkich przesyłek: Redakcya „Gazety handlowo-geograficznej“ we Lwowie (Lem berg-Austria) ul. M. Mochnackiego 12.

Wychodztwo polityczne dawniej a dżin.
Najsmutniejsze karty  dziejów E uropy w bieżącem 

stuleciu zapełniają nasze dzieje. N ieustanna walka i*cały 
szereg klęsk na polu narodow em , politycznem, społe- 
cznem i ekonom icznem  — oto nasz dorobek w ciągu 
ostatniego wieku. Chm urne zawisło niebo nad nami 
i chm urne by ły  dni n a sze , ale naw et w najcięższych 
i najboleśniejszych chwilach — z chlubą możemy to 
sobie przyznać — nie zapominaliśmy o najszczytniej­
szym obowiązku naszym  —  o pracy dla ojczyzny, 
w miarę sił i możności. T o  też kiedy zastępy całe in- 
teligencyi po lsk iej, w yparte z granic k ra ju , m usiały 
szukać przytułku śród obcych i po burzach i zawieru­
chach chroniły się pod opiekuńcze skrzydła państw 
ościennych , to  niosły tam  one z sobą wielką i nie- 
chwiejną m iłość dla spraw y narodowej i z bezgraniczną 
ufnością w jej tryum f pielęgnow ały ideę wolności i nie­
podległości, nie przestając być Polakam i po za o b rę ­
bem  Polski.

Znaną jest powszechnie ro la , jaką wychodztwo 
polityczne polskie odegrało w okresie pomiędzy r. 31. 
a 63. Nie było kraju w Europie, gdzieby garść Pola­
ków, walcząc ciężko o gorźki chleb tułaczy, nie łączyła 
się, nie skupiała i nie przyłożyła ze swej strony drobnej 
chociażby cegiełki do wspólnej pracy, na czele której 
stały  duchy w ybrane i genialne um ysły —  Mickiewicz 
i Lelewel.

Po 63 r. opuściły kraj nowe zastępy inteligencyi 
polskiej. Były to  również charaktery  najtęższe, do ofiar 
i poświęceń zd o ln e , ale mniej już ożywione tą  wiarą 
m istyczną i g łęboką w odrodzenie i przyszłość narodu, 
byli to  już ludzie o zwichniętych sk rzy d łach , k tórych 
dobił moralnie nurtujący całą E uropę od czasów wojny 
francusko pruskiej (1871) pessymizm, sączący jad  zwąt­
pienia i apatyi w dusze w spółczesnego pokolenia. I oni 
jednak pracowali i pracują dla ojczyzny, chociaż roz­
bieżnie i bez jasno wytkniętego kierunku.

M asowe wychodztwo polityczne od tej pory nie 
pow tórzyło się już więcej. Po kilku latach echa osta­
tniej walki um ilkły i w ziemiach polskich względny 
zapanow ał spokój, — w Poznańskiem  i w Galicy i dzięki 
konstytucyjnym  formom życia państwowego, w K róle­
stwie kongresowem , jako  skutek wycieńczenia i zupeł­

nego niemal sił upadku. Nie d ługo to  jednak  trw ało, 
bo ucisk w zaborze rosyjskim m usiał wywoływać s to ­
pniowo coraz częstsze, coraz więcej świadom e celu 
i wyraźniejsze protesty. Rozpoczęły się tam  procesy 
polityczne, śledztwa, ciągnące się latami, spraw y unickie, 
spraw y o agitacyę socyalistyczną, o oświatę ludową, 
m anifestacye i t. p. objawy żywotności i niespożytego 
w żadnej dotąd walce ducha narodu.

Zapewniło to  wychodztwu stały  i równom ierny 
odpływ. O d lat kilkunastu mniej więcej jedna i ta sam a 
ilość mieszkańców Królestw a polskiego opuszcza kraj 
rodzinny i szuka chleba w Niemczech, we Francyi, Anglii, 
a nawet i dalej — w Am eryce. Em igracya przeto spo­
radyczna, jednostkow a istnieje ciągle i właśnie dla tego 
jej s t a ł e g o  charakteru liczyć się z nią należy p o ­
ważniej.

W ychodźcy polityczni doby dzisiejszej należą do 
ludzi skompromitowanych. Pow rót do kraju jest dla 
nich zwykle zam knięty raz na zawsze, grozi im bowiem 
ciężka kara więzienia lub deportacyi, w ypadkow o ty lko 
w drodze nadspodziewanie łaskawej am nestyi m ogąca 
uledz zniesieniu.

Któż to  jednak  są ci ludzie skom prom itowani?
Oczywiście, skrzętnie grom adząca grosz do gro­

sza burżuazya, apostołow ie i pionierzy dyskredytującej 
dziś sam ą siebie pracy organicznej, cichy i lojalny za­
stęp urzędników, których pozostawiono na ladajakich 
posadach, w braku praw osław nych kandydatów  na nie, 
wreszcie zdegenerowana szlachta i szczątki naszej ary- 
stokracyi —  nie należą do tej kategoryi.

Polityczny przestępca, mniej lub więcej skom pro­
m itow any, rekru tu je się, jak  wszędzie zresztą, z pośród 
ludzi niecodziennych, z pośród tych mianowicie, którzy 
chcą żyć i pracować dla idei. W  danej chwili obojętną 
jest dla nas rzeczą, jaka to  idea, stw ierdzam y jedynie 
fakt, źe u trata każdego człow ieka, budzącego dokoła 
siebie ruch ideowy, jest klęską dla społeczeństw a, ro z ­
wijającego się w tak  ciężkich w aru n k ach , jak  nasze. 
Człowiek, który ukochał jakąś ideę, w jej imię do walki 
w ystąpił i za nią cierpi, — czy to  dzięki siłom  swego 
um ysłu, czy też przez entuzyazm swój i fanatyzm staje 
się niezmiernie pożytecznym  tam, gdzie z jednej strony 
stoją nieliczne tylko je d n o s tk i, zdolne promieniować, 
z drugiej —  tłum , potrzebujący d la  swego życia nieustan -
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nej absorbcyi tych promieni. O tóż, dobroczynne to  
prom ieniowanie traci na sile i znaczeniu, skoro w y­
chodźca znajdzie się w innem, obcem środowisku.

Dzisiejsza nasza jednostkow a em igracya polityczna 
składa się przeważnie z ludzi m łodych, najzdrowszych 
moralnie i inteligencyą wybijających się po nad szarą 
masę. Ciasne um ysły i zimne serca zawsze potrafią się 
zasklepić w egoistycznej skorupie i nie są zdolne do 
narażenia na szwank osobistego szczęścia.

Najczęściej widzimy w szeregach wychodztwa m ło­
dzież, k tó ra  zaledwie opuściła wyższe zakłady naukowe, 
albo nawet -jedzie kończyć je  dopiero zagranicą. Młodzi 
lekarze, technicy, wychowańcy szkół handlow ych, na­
wet praw nicy i literaci, — latam i tułają się po E u ro ­
pie, zanim zdołają sobie byt ustalić, a nieraz m arnują 
się i słabną w walce, zamiast pożytecznie śród swoich 
i dla swoich pracować.

— Nie może być inaczej, mówimy, tak  chce ślepa 
kon ieczność , k tóra  w tłoczyła nas w jarzm o niewoli 
i tam uje nasz prawidłowy rozwój. Pewien procent na­
szych sił skazany jest na wychodztwo i przeciw tem u 
dziejowemu fatalizmowi żaden protest na razie nic nie 
p o m o że , a kiedyś skończy się przecież ta  nasza bez­
dom ność pom im o posiadania w łasnego domu. Cze­
kajm y !

Istotnie, ale czyż nie ma już żadnego wyjścia, ża­
dnego sposobu stworzenia, zanim to nastąpi, pola do 
pracy śród swoich — chociażby tylko dla pewnej części 
naszego wychodztwa politycznego ?

Zastanawiając się nad tą  k w esty ą , dochodzimy 
do dwóch wniosków. Raz, źe skupienie politycznego 
wychodztwa polskiego w Galicyi, jako jedynej wolnej 
dziś zupełnie dzielnicy, aczkolwiek pożądane, — nie 
jest możliwem, a to  ze względu na zdarzające się i tu ­
taj wydalenia z granic kraju i państwa obcopoddanych, 
jeśli ich p o licy a , wyrokująca nieraz bezpodstawnie, 
uzna za osoby »niebezpieczne*, pow tóre, że nader d o ­
niosłą rzeczą dla spraw y narodowej byłoby skierowa­
nie tych wychodźców, którzy odpowiednie środki na 
daleką podróż znajdą, — do kolonij polskich w Brazylii.

W szędzie w Polsce potrzeba sił inteligentnych, 
potrzeba ludzi światłych i ofiarnych, ale może nigdzie 
więcej ich nie potrzeba, niżeli w Paranie, gdzie m łoda 
Polska ludowa zaczyna się sam oistnie rozwijać i po trze­
buje przewodników, k tórzyby nad rozwojem tym  czu­
wali. T am  znajdzie się ponętne pole do pracy dla ka­
żdego, k to  ukochał przyszłość Polski, przyszłość swego 
narodu, dźwigniętego z upadku przy pom ocy silnych 
ram ion chłopskich. Nie wątpim y też, źe pojmie to  ka­
żdy, w czyich ustach idea nie jest frazesem, kom u nie 
wystarcza abstrakcyjne rozumowanie, ale k to  tę  ideę 
pragnie w życie wcielić.

Nieraz dochodzą nas z za O ceanu utyskiwania 
i skargi na zupełny niemal brak  w Brazylijskich kolo­
niach naszych — lu d z i, pojm ujących szeroki zakres 
pracy obywatelskiej i godnych zaufania. Nasze w y­
chodztwo parańskie jest już arm ią dość liczną, ale, nie­
ste ty , arm ią bez oficerów, a taka  arm ia nigdy jeszcze 
żadnej bitw y nie wygrała, nie ostoi się więc ani w walce 
o byt,ani w walce narodowościowej i łatw o uledz m o­
że tak  zgubnej dla nas asymilacyi z żywiołem obcym.

Jeżeli tedy  z tych kilkunastu, a naw et kilku dzie­
siątków  młodzieży, k tóra co roku idzie na tułaczkę, je ­
den ty lko  znajdzie się chętny do podróży i w odpo­
wiednie środki zaopatrzony, to  już korzyść będzie 
ogrom na, a czyż mówić potrzeba o tej głębokiej m o­
ralnej satysfakcyi, jaka czeka np. lekarza, opiekującego

się chorym  chłopem  polskim zdała od kraju i pom a­
gającego mu radą w kłopotach i w nieszczęściu ?

L ekarze polacy jadą na dwór szacha perskiego, 
p rak tykują  w podrzędnych, prow incyonalnych m iastecz­
kach francuskich , służą w m arynarkach rozm aitych 
państw  i wałęsają się po świecie bez wyraźnego celu, 
bo bez ojczyzny, dla czegóż więc nie mieli by pojechać 
do Parany, gdzie znajdą ojczyznę nową, budującą się 
dopiero i gdzie są tak  przy tej budowie potrzebni, f

Kogo los pozbawił prawa pow rotu do kraju ro ­
dzinnego, ten  w Paranie z pewnością znośniejsze zdoła 
sobie stworzyć ży c ie , niżeli gdziekolwiekbądź indziej, 
a k to  ukochał ideę — ino ie  dla niej na tej wolnej ziemi 
pracować z całem  poświęceniem i otwarcie, a kiedyś 
zbierze za trud  swój i ofiarę słodkie owoce. W ięcej 
słów zachęty chyba nie potrzeba. Z . D.

III. Listy z podróży.

Opuszczając Niemcy w kierunku granicy Belgijskiej, 
przejeżdżam przez prowincyę nadreńską. Prowincya ta 
o tyle we mnie wzbudza zainteresowanie, że posiada fa­
bryki przędzy, oraz że jest miejscem pobytu wielu Polaków, 
pochodzących przeważnie z Poznańskiego, którzy przez 
plantatorów buraków cukrowych i w ogóle przez właści­
cieli dóbr ziemskich w braku ludności rolniczej miejsco­
wej bywają sprowadzani. Ponieważ głównem miastem pro- 
wincyi po tej stronie Renu jest Kolonja, zresztą przez 
każdego podróżnika dla swej klasyczności zwiedzana, 
przeto i ja  dla poznania miasta tego podróż swą przery­
wam. Nie można powiedzieć, by Kolonia pod względem 
handlu i przemysłu w zupełności nie miała znaczenia, 
lecz.w  porówuaniu z innemi miastami niemieckimi, poło- 
żonemi dalej na zachód, zajmuje ona pośledniejsze nieco 
miejsce, a ruch ożywiony, jaki tu istnieje zawdzięcza prze­
ważnie tumowi swojemu, pięknej okolicy, oraz pamiątkom, 
które w postaci ruin zamkowych widnieją na wybrzeżach 
Renc, a zawsze swój niezwykły urok posiadają. Głównym 
przemysłem a zarazem monopolem Kolonii jest woda Jco- 
lońsJca pod ową sławną firmą „Johann Marya Karina", 
a że naokoło tumu wiele widziałem sklepów bardzo ele­
ganckich, wyłącznie sprzedażą perfum się trudniących, są­
dzić można, że zbyt wody kolońskiej musi być ogromny. 
Podobno jakość wody kupowanej w samej Kolonii a wody 
stamtąd eksportowanej posiada pewną różnicę, mianowicie: 
pierwsza jest znacznie silniejszą, o zapachu więcej inten- 
zywnym, gdy druga jest słabszą, i o zapachu mniej mo­
cnym. Jak  mi wytłumaczono, zwyczajem jest tamtejszych 
kupców sprzedawać na miejscu wodę kikoletnią, która 
przez dłuższe leżenie mocy swojej nabiera, wysyłają zaś 
wodę tylko świeżo preparowaną, a zatem słabszą, aby so­
bie nie wytwarzać konkurencyi. Następnie zwiedzenia 
godne są fabryki maszyn do szycia i pończoszniczych. — 
Zwiedziłem taką fabrykę firmy „H. B eisert11. Między no­
wymi systemami maszyn pończoszniczych jest niedawno 
wynaleziony przez tę firmę system, pozwalający na w y­
rabianie prócz pończoch kilku innych przedmiotów, jak 
oto: hamaków, halek damskich, spódniczek dziecinnych, 
kamizelek męzkich i koszulek gazowych t. z. auerow* 
skich i t. p.

Wszystko na jednej maszynie, tylko przy odmiennem 
zastosowaniu przyrządów. Również wszystkie te  przedmioty 
dadzą się w różnych wiązaniach i rozmiarach wyrabiać 
tak, że maszynę taką nazwać można uniwersalną. Jest 
ona, niewątpliwie, bardzo praktyczną. Na życzenie T o­
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warzystwa haudl. geogr. wyrobiłem u firmy tej zastępstwo 
na Galieyę i Bukowinę dla jednej z firm lwowskich i za­
pewne maszyny te niezadługo szersze znajdą u nas rozpo­
wszechnienie, co tem więcej byłoby pożądanem, że dotąd 
wszystkie wyroby tego rodzaju z zagranicy za drogie 
pieniądze sprowadzamy. Jedna taka maszyna znajduje się 
w handlu p. Iwanieckiego we Lwowie (ul. Halicka) i mo­
żna ją  polecić instytutom przemysłowym, zwłaszcza za­
kładom robót ręcznych dla dziewcząt, oraz szpitalom 
i domom sierot, dla których maszyna taka i dla nauki 
i dla własnej potrzeby wielce cennym byłaby nabytkiem.

Oprócz fabryk maszyn są tutaj także fabryki pa­
pieru i przędzalnie, choć ostatnie znajdują się poza obrębem 
Kolonii w miejscowości Dureń. Miasteczko to posiada 
kilka fabryk, a ludność składająca się z blisko 10 tysięcy 
mieszkańców jest prawie wyłącznie fabryczną. —  Przę­
dzalnię jeduą zwiedziłem, do papierni zaś nie wpuszczono 
mnie mimo polecenia, jakie miałem od Konsulatu koloń- 
skiego. Przędzalnia, której kierownik, Alzatczyk, w bar­
dzo uprzejmy sposób był mi Ciceronem, wyrabia przędze 
z materyału, sprowadzonego z Rosyi, Królestwa Polskiego 
i Galicyi, gdyż jak twierdzą, takowa najlepiej do grubszych 
numerów się nadaje, a że wyrabia tylko od Nr. 10 do 
50, przeto zapotrzebowanie naszego przędziwa jest tam 
dosyć znaczne. Zakupno materyału nie odbywa sję bezpo­
średnio, lecz przez kupców berlińskich, którzy cały 
handel przędziwa, pochodzącego z wymienionych krajów, 
dzierzą w swoim ręku. Bezpośredni handel n. p. z Ga- 
licyą już dla tego byłby trudniejszym, że przędzalnie za­
kupują przędzę już sortowaną, a sortowanie takie spe- 
cyalnym jest przemysłem, absorbującym i większe ilości 
towaru i większe kapitały, na czem i w jednym kierunku 
i w drugim nam zbywa. — Właściciele przędzalni tu ­
tejszej wyrazili mi swoje zdziwienie, że w Galicyi, tej 
ojczyźnie lnu, nie ma dotąd przędzalni, a na zapytanie, 
czyby skłonni byli założyć swoim kosztem przędzalnię, 
odpowiedzieli przecząco, a to z powodu wysokiego opo­
datkowania; na jakie przemysł w Austryi jest narażony. Na­
tomiast kierownik przędzalni chętnie by się podjął zało­
żenia takiej fabryki w Galicyi, gdyby się znalazło kon- 
sorcyum do sfinansowania takiego projektu. Ozy obecnie 
założenie w Galicyi przędzalni tak wielkiej, jak tutejsza, 
miałoby racyę bytu, nie można przesądzać, gdyż istotnie 
przemysł tkacki mało u nas jeszcze jest rozwinięty, lecz 
założenie fabryki takiej na mniejszą skalę dla celów szkol­
nych z pewnością by się opłaciło, zwłaszcza, że wykształ­
ciłoby robotnika, którego już później sprowadzać by nie 
potrzeba. Wobec zaprowadzić się mającego tkactwa me­
chanicznego w Krośnie, które zapewne niedługo znajdzie 
naśladownictwo i w innych zakładach, bądź krajowych, 
bądź prywatnych, potrzeba założenia większej przędzalni 
będzie tylko kwestyą czasu, a skoro wszystkie szkoły 
tkackie krajowe i Towarzystwa tkackie krajową przędzę 
będą kupowały, sądzę, że myśl założenia przędzalni k ra ­
jowej nie powinna być uważaną za rodzaj fantazyi —  
szczególniej wobec tego, że przy przędzalni urządzić mo­
żna w arstaty mechaniczne, któreby przędzę niesprzedaną 
na płótno prerabiać mogły. Gdyby Wysoki Wydział kra­
jowy, który już 50 tysięcy na cel ten przeznaczył jeszcze 
pożyczką bezprocentową dopomódz zechciał, sądzó że re­
sztę potrzebnego kapitału z łatwością by się znalazło, 
a skłoniłoby to właścicieli dóbr ziemskich do współudziału 
we własnym interesie, gdyż ci, mimo odpowiedniej u nas 
gleby, produkcyi lnu dlatego unikają, że zbyt na takowy 
jest trudny. Nie mogę jeszcze pominąć milczeniem zba­
wiennej działalności kleru koloóskiego w kierunku socy- 
alnym. Idąc ulicą na „Hohenstaufenring" widzę dom

piętrowy, zbudowany na wzór gmachów szpitalnych z du- 
żerni oknami, poza któremi spostrzegam szeregi łóżek 
schludnie i czystą bielizną pościelonych, a nad bramą 
wchodową napis „Auskunstbureau fu r  Handwerlceru. Z a­
ciekawiony pytam przed domem stojącego robotnika o cel 
tego biura i dowiaduję się, że jest to instytucya filan­
tropijna, założona przez duchowieństwo archidyecezyi ko- 
loóskiej do pośredniczenia w wyszukiwaniu pracy oraz 
dla przytułku rzemieślników bez miejsca. Poprosiłem o za­
prowadzenie mnie do przełożonego zakładu, którego też 
w kancelaryi zastałem w otoczeniu kilku rzemieślników, 
których egzaminował właśnie w jakim zawodzie pracują 
i jakie powody zmusiły ich do opuszczenia ostatniego miej­
sca. Na prośbę mą o objaśnienie charakteru tego biura, 
otrzymałem od przełożonego zakładu, księdza, następującą 
informacyę: Dom ten jest własnością archidyecezyi koloń- 
skiej, poświęcony dla przytułku szukających pracy rze­
mieślników, oraz dla pośredniczenia w dostarczeniu im 
pracy. Każdy, który się zgłasza, oddaje swe świadectwo 
lub książki służbowe, poczem zostaje zakwaterowany w za­
kładzie, otrzymując mieszkanie i utrzymanie, póki nie 
uzyska pracy. Zgłaszający się musi z góry oświadczyć, że 
przyjmie każde miejsce, odpowiednie do zawodu, jakie 
mu przez biuro zostanie wyznaczone oraz, że składać bę­
dzie miesięcznie podczas trwania roboty pewną kwotę, na 
rzecz domu, odpowiednio do ogólnego zarobku. Przyjmuje 
się tylko takich, którzy moralnie się prowadzą i wyko­
nują przepisane przez kościół praktyki religijne, a wykro­
czenie przeciw warunkom zakładu wyklucza każdego od 
prawa korzystania z dobrodziejstw tej instytucyi. Natu­
ralnie, wkładki płacone przez petentów są bardzo małe 
i nie stoją w żadnym stosunku do wartości kosztów 
utrzymania. Majstrowie którzy po rzemieślników się zgła­
szają, również podlegają tymsamym prawom i obowiązkom 
z tą różnicą, że opłacają pewną kwotę jednorazowo, która 
to kwota uprawnia ich do korzystania z pośrednictwa 
biura. Że taka instytucya ogromnie zapobiega zepsuciu 
i nędzy —  dodawać jest zbytecznem.

Filantropia i system udoskonalenia stosunków socy- 
alnych zrodziły w prowincyi liadreńskiej ogromny prze­
wrót w życiu ekonomieznem i społecznem i spowodowały 
właśnie konieczność sprowadzania ludności robotniczej do 
wykonywania robót rolnych i służebnych, do których 
ludność miejscowa, jako czysto fabryczna, nie tylko się 
nie kwalifikuje, ale też mając odpowiednie zarobki i in- 
stytucye filantropijne, wykonywania takich robót nie
czuje potrzeby. N. p. w Dureń są pozakładane Ochronki 
i szkoły, w których dzieci już od wieku niemowlęcego 
mają przytułek i opiekę, rodzicom zaś dają możność od­
dawania się wyłącznie pracy, gdyż troska o wychowanie 
dzieci zupełnie jest z nich zdjętą. W szkołach tak samo 
do 14-go roku życia otrzymują dzieci prócz nauki, ubra­
nie i śniadanie, zaś kuchnie publiczne, fundowane przez 
tamtejszych fabrykantów, dają bezpłatnie obiady dla dzieci- 
a w zimie dla wszystkich, którzy się zgłoszą i przedsta, 
wią świadectwo ubóstwa. Wobec tego ludność tamtejsza 
o utrzymanie siebie i dzieci troszczyć się nie potrzebuje, 
głód ją  nie zmusza do podejmowania pracy innej niż
ta , która do właściwego jej fachu należy, a że ludność 
wiejska również w fabrykach je s t zatrudnioną, przeto ro­
botników rolnych i służbę sprowadzać muszą z daleka,
a używają do tego najwięcej polaków, jako do pracy 
w polu więcej wytrzymałych i rolnictwa więcej świado­
mych. Zwiedzając okolicę Renu, natrafiłem na wielu Po­
laków z Księstwa poznańskiego pochodzących, którzy je­
dnak, mimo że znają język niemiecki, trzymają się par- 
tyami i zachowują pewną odrębność. Ponieważ ludność



Str. 254. GAZETA HANDLOWO-GEOGRAFICZNA. Nr. 21.

nudreńska jest nawskróś katolicką, przeto mniej jest tu ­
taj antagonizmów i stosunek ludności polskiej do nie­
mieckiej oparty jest na większej wzajemnej ufności i sza­
cunku, niżeli w prowincyacli niemieckich, gdzie wyznanie 
protestanckie przeważa, a że płatni są (dosyć) dobrze bo 
zarabiają mężczyzna od 3 —  4 mark. a kobieta 1 1/2 — 2 
dziennie prócz mieszkania, opalu i kartofli, przeto emi- 
gracya Polaków w tamte strony jest rzeczywiście dosyć 
korzystną, a sprawa narodowa na tem nic nie cierpi.

Listem niniejszym kończę sprawozdanie z mej po­
dróży po Niemczech, a wyjeżdżam do Antwerpii, skąd 
już następny list napiszę.

Wojciech Księżopolski.

Handel i przemysł.
Kawa peruwiańska. Kawa, jako artykuł wywo­

zowy nabiera dla Peru coraz to większego znaczenia 
Wywieziono jej w r. 1890 za 130.000 soles’ów

„ 1897 „ 170.000 „
„ 1892 „ 300.000 „
„ 1893 „ 450 000 „
„ 1894 „ 537.000 „

W Europie płacono za n ią : w porcie bamburskim 
na początku r. b. 75 — 80 fenigów za klg., obecnie za­
ledwie 55 — 65.

Najpomyślniej rozwija się produkcya kawy w doli­
nie Chanchamayo, handel zaś nią ześrodkowuje się 
w Limie.

Nowy krzew bawełniany. H. D. Carroll, młody 
podróżnik amerykański, napotkał przed kilkoma laty 
w Afryce środkowej krzew bawełniany, którego zalety 
tak mu zaimponowały, że zabrał ze sobą jego nasiona. 
Piewsze próby, poczynione w Stanie Georgia, dały rezul­
ta ty  świetne. Specyaliści zapewniają, że skoro plantacya 
rozwinie się na szerszą skalę, co niewątpliwie nastąpi, 
krzew CarrolPa spowoduje przewrót w całym przemyśle 
bawełnianym.

Wykształcenie handlowe, w najuowszem spra­
wozdaniu rccznem Wydziału Związku Sto w. zarobk. i go- 
spod. we Lwowie czytamy :

„Stowarzyszenia wytwórcze i handlowe wykazują 
rezultaty  lepsze, niż w roku ubiegłym, atoli rozwój ten 
nie postępuje tak, jak tego potrzeba wymaga. J)o najwa­
żniejszych przyczyn niepowodzenia na tem polu zaliczamy, 
przedewszystkiem, brak ludzi fachowo uzdolnionych w han­
dlu i przemyśle. Niejednokrotnie w sprawozdaniach na­
szych i petycyach do władz wykazaliśmy potrzebę zało­
żenia w naszym kraju jednej przynajmniej w y ż s z e j  
s z k o ł y  h a n d l o w e j ,  jako też prowincyonalnych szkół 
handlowych, jeżeli nie samoistnych, to przynajmniej zor­
ganizowanie należyte oddziałów handlowych przy istnie­
jących szkołach przymysłowycb, celem wychowania zastępu 
ludzi, powołanych do rozbudzania w kraju naszym żyw­
szego na tem zaniedbanem polu ruehu i racyonalniejszej 
gospodarki. Ubolewać należy, że zdaje się otwarcie obie­
canej oddawna, a dotąd niezałożonej akademii handlowej 
we Lwowie na nowo o rok cały odłożone zostało".

Łącząc się z tym głosem, pragnęlibyśmy zwrócić 
uwagę na to, że mniejszym daleko kosztem i znacznie 
prędzej dałoby się utworzyć wydział handlowy na poli­
technice lwowskiej i zorganizować go w ten sposób, jak 
to jest na fundowanej przez obywatelstwo nadbałtyckie 
politechnice w Rydze, gdzie uwzględniono także i studyum 
rolnicze.

Kolej W Paranie. Towarzystwo budowy drogi ż e ­
laznej S. Paolo Rio Grandę, które niedawno ukończyło 
budowę linii z Ponta Grossa do Castro, przystąpiło już 
do robót ziemnych na przestrzeni drlszej od Ponta Grossa 
w kierunku południowym do kolonii Rio Claro (Euphro- 
sina) nad rzeką Jguassu. Obecnie posunięto się już o sto 
kilometrów, aż do Iraly.

E xport lierva - matte. W pierwszem półroczu 
1897 wywieziono z Parany przez Paranaguę i Autoninę 
10.181.353 klg. heryy, podczas gdy w odpowiednim okre- 
się roku zeszłego wywóz wynosił 11.732.650 klg, Zmniej­
szył się zatem w r. b. o L551.297 klg Wobec ogromnej 
masy niesprzedanej dotychczas matty z ostatnich zbiorów, 
ceny tego artykułu spadły o 25°/0, a można oczekiwać 
dalszej jeszcze ich zniżki.

Emigracya i kolonizacya.
Z piątej części świata*).

O Australii wiemy niewiele. Od chwili kiedy zna­
komity pisarz i podróżnik, Sygurd Wiśniowski, przestał 
się odzywać do naszego społeczeństwa, przybyło nam 
bardzo mało prac takich, z których możnaby czerpać 
wiadomości o rozwoju tej b»gatej i pięknej części świata. 
Dlatego też sądzimy, że czytelnicy nasi z ciekawością 
posłuchają tego, co mówi o Australii p. Leroy-Beaulieu.

A ustralia, albo, jak chcą niektórzy, Australazya, 
jest krainą przeważnie rolniczą, pasterską. Do r. 1788 
zamieszkiwała ją tylko ludność tubylcza. Europejczyk, 
jako gość, zjawiał się tam rzadko Zmieniło się to dopiero 
wówczas, kiedy rząd angielski postanowił założyć osadę 
karną w świeżo odkrytej przez Cooka — Botanybay, 
zwanej dzisiaj Nową południową Walią, a z poprawio­
nych złoczyńców i dobrowolnych przybyszów ustanowić 
osadę angielską. Jakoż w r. 1787 flota, złożona z 11 
okrętów, 200 marynarzy, 600 raęzkich i 250 żeńskich 
skazańców wypłynęła z Portsmuth i w r. 1788 przybyła 
na miejsce przeznaczenia, do Botanybay. Punkt ten je ­
dnakowoż okazał się niezdatnym i wkrótce osadę prze­
niesiono do Port Jackson, gdzie założono dzisiejsze mia­
sto Sidney, nazwane tak od ówczesnego ministra spraw 
wewnętrznych, Sidney’a. Po upływie la t 40, w r. 1829 
powstała druga osada, Zachodnia Australia, w r. 1835 
Wiktorya, w r. 1836 południowa Australia. W Nowej 
południowej Walii wolni osadnicy stanowili z górą 2/:J 
zaludnienia, reBztę składali deportowani złoczyńcy, częś­
ciowo już ułaskawieni. Od r. 1849 Nowa południowa 
W alia nie jest już miejscem zesłania złoczyńców, do Z a ­
chodniej zaś Australii przestano ich wysyłać w r. 1868. 
Przez cały ten czas t. j. od r. 1788 do r. 1868 wywie­
ziono z Anglii na stały ląd australski ogółem 137.161 
przestępców.

Szybki i potężny wzrost ludności A ustralii datuje 
się dopiero od r. 1851, t. j. od chwili, kiedy na wieść 
o odkryciu bogatych pokładów złota, skierowała się tam 
znaczna część wychodztwa europejskiego. W ciągu dzie­
sięciolecia, t. j. do r. 1861 ludność Australii wzrosła 
o 622.000  głów, czyli z 6 3 0 .000  mieszkańców podniosła 
się do 1.252.000. Przypływ ludności w następnych latach 
jest również znaczny. Od r. 1861— 1871 przybyło jej

*) Na podstawie pracy Leroy-Beaulieu : „L'Australie et
la nouvelle Zelandeu. (Ob. Revue des deux inoudes za sierpień

I i wrzesień 1896).
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2 9 1 .0 0 0 , od r. 1871— 1881 — 336 .000 , od 1881 do 
1891 — 386.000. W tym samym czasie ludność miej­
scowa wzrasta z 1 2 9 4 .0 0 0  do 8.809.000.

Osadnicy australscy rzutkością swoją i przedsiębior­
czością zarówno na polu ekonomicznem, jak i społecznem 
przewyższają dziś nietylko europejczyków, ale nawet 
amerykanów — tak się ta  ludność, w której skład we­
szły pierwiastki antispołeczne, z biegiem czasu wyrobiła 
i wykształciła.

M ateryalna produkcya A ustralii wzrasta z roku na 
rok. Z początku, po odkryciu pokładów złota, ono jedy­
nie przyciągało przybyszów. Skoro jednak złoto zaczęło 
się wyczerpywać, koloniści rzucili się do hodowli trzód, 
w szczególności zaś do hodowli owiec. Dzisiaj produkcya 
australska konkuruje z europejską i na rynek angielski, 
odległy o 40-dniową podróż morzem, dostarcza jaj, masła, 
owoców w ogromnych ilościach, a dalej mięsa mrożonego, 
wełny i złota, tych ostatnich niemal 1li  produkcyi wszech­
światowej. Należy się też coraz poważniej liczyć i z z iar­
nem anstralskiem, mimo, że produkcya zbożowa stoi tam 
znacznie niżej od zwierzęcej. Uprawie zboża w Australii 
nie sprzyja zbyt suchy klimat i sama natura gruntów, 
co też popchnąć musiało ludność do hodowli zwierząt na 
wielką skalę. Nadto produkcya zboża wymaga więcej 
rąk, niż hodowla bydła, praca zaś ludzka jeszcże się tam 
ceni ogromnie wysoko. Więc chociaż np. wino bardzoby 
się nadawało do uprawy, to jednak trzeba jej zaniechać 
dla braku i drożyzny rąk ludzkich. Mimo to próbują osa­
dnicy i uprawy wina, a tak są dumni z tego, że spo­
dziewają się swojem winem wyrugować francuskie, reń­
skie i hiszpańskie. Sprowadzili też sobie latorośle winne 
z tych krajów i szczepią je  wszędzie, a w r. 1898 znaj­
dowało się już pod winnicami 23.500 hektarów. i/5 tych 
winnic należało do kolonii W iktoryi i A ustralii połu­
dniowej. Niewątpliwie, produkcya ta  mogłaby się rozwi­
nąć doskonale i duże zyski australczykom zapewnić, gdyby 
nie ta okoliczność, że wino australskie nie da się dłużej 
przechowywać, a to skutkiem wysokiej temperatury pod­
czas winobrania (w piwnicach 27°— 28° C.), co powoduje 
nieregularną fermentaeyę i przeszkadza zamianie cukru 
na alkohol.

Przemysł fabryczny natomiast ledwie że się poka­
zuje w Australii i to tylko dzięki nadmiernej taryfie 
protekcyjnej. Jedynie eksploatacya kopalń (oprócz złota) 
zajmuje poważne miejsce, tak n. p. wartość srebra, wy­
dobytego w r. 1892 dosięgła 63 mil. franków i to 
z jednej kopalni Broken-Hill w Nowej Walii. Produkcya 
węgla w r. 1892 wynosiła 4.718.000 ton.

Ogólne bogactwo A ustralii oceniono w r. 1891 na 
11772 milionów funtów ster!., czyli na 2 miliardy 940 
milionów franków. Skąd się to wzięło w tak krótkim 
przeciągu czasu, w okresie jednego zaledwie stulecia? 
Jakim sposobem mogły powstać tak wielkie miasta, jak  
Melbourne i Sidney, współzawodniczące dziś z europej- 
skiemi stolicami, jak  zdołano w tak  krótkim czasie 
postawić nowy i pusty niemal kraj na stopie takiego 
rozwoju ekonomicznego, kto łożył na te olbrzymie kanały, 
ułatwiające komunikacyę wodną, skąd się wzięły środki 
na przeprowadzenie 20000 kilometrów dróg żelaznych ? 
W szakże osadnicy przybywający ze starego świata ze 
szczupłymi najczęściej kapitałam i nie podołaliby temu?

Otóż po części objaśnia się to tym faktem, że pod 
koniec r. 1871 sami anglicy umieścili w A ustralazyi 
m iliard  dziewięćset milionów fr .,  z której to sumy poży­
czono rządom kolonialnym 825 mil. a prywatnym insty- 
tucyom 1.118 milionów fr. W następnem dziesięcioleciu 
przypływ kapitałów zwiększył się jeszcze, dług publiczny

w zrósł bardzo  pow ażnie ,  sk u tk iem  czego już  w o kres ie  
1881 — 1891 w y tw o rz y ły  się w A u s t r a l i i  n iezdrowe s to ­
sunki. N adm ierny  p rzy p ły w  ludności miejskiej i p rz e ­
sadn a  spek u lacya  na  budowie d róg  żelaznych i innych 
p rzeds ięb io rs tw ach  en g ro s  —  spowodowały przes ilen ie .  
R o k  1888 był ku lm inacyjnym  p u nk tem  tych operacyj 
finansowych. I zb a  obrachow ań kompensacyjnych (c le a r in g  
house) w M elbourne m iała  w tym roku  do z a ła tw ie n ia  
operacyj na 8 m iliardów  2 0 0  milionów, gdy  3 la ta  p rzed ­
tem , w r. 1885 czyniły  one ty lko  4 m ilia rdy  200 milio­
nów. Obecnie s tosunki s ta ją  się coraz bardz ie j  norm alnym i.

J a k ą  będzie p rzysz łość  A u s t r a l i i  —  przewidzieć 
trudno ,  to pew na ty lko , że idąc ciąg le  z postępem i wol­
na  od poli tycznych i społecznych p rz e s ą d ó w  może ona 
is to tn ie  w yprzedz ić  E u rop ę  pod wieloma w zg lędam i i s tać  
się d la  niej p rzyk ładem . J e ż e l i  brać  pod uw agę fa k t ,  że 
dążen ia  socya l is tyczne  z n a la z ły  w A u s t r a l i i  g r u n t  b a r ­
dzo d la  siebie poda tny  i że  t r y u m f  socyalizmu prze jaw ia  
się tam  ju ż  dzis ia j  w p ra w a c h  o naby w an iu  ziemi, 
o p racy  w  rzem iosłach , o poda tk ach ,  w ogólnej w reszcie  
dążności pańs tw a  do z a g a rn ien ia  p rzem ysłu  i hand lu  
w swoje ręce, a  usunięcia  in icy a ty w y  p ry w a tn e j ,  to sądzić 
m ożna, że k o l lek tyw izm  zapan u je  tam  k iedyś  n iepodz ie l­
nie i że s tan ie  się to n a  długo p rzed tem , zanim „ in d y ­
w id u a ln a 11 E u ro p a  na te same sz lak i wejdzie i p rz e s ta n ie  
się oglądać za  siebie, w reakcy i  szukając  zbaw ienia .

d.

Rusini w Brazylii.
Pewieu rnsin, nauczyciel ludowy w Brazylii, któ­

rego list prywatny znalazł się w posiadauiu redakcyi 
Hałyczanina i został przez to pismo ogłoszony, z zapa­
łem mówi o tryumfach rodaków swoich za Oceanem 
i tamtejszym koloniom ruskim świetną wróży przyszłość.

Posłuchajmy własnych jego słów.
Blisko dwa lata jestem już w Brazylii —  pisze 

autor owego listu — i pełnię tu  obowiązki nauczyciela 
ludowego. Powodzi mi się średnio —  ani źle, ani dobrze. 
Ot, żyję i tyle. Z konieczności karmię się fasolą, ponie­
waż o inne potrawy trudno, a jeżeli można je dostać, to 
trzeba przepłacać. Pijam herv'§ i biedy jakoś datychczas 
nie zaznałem. Z  miejsca mojego pobytu wydalić się nie 
mogę, a to z powodu rewolucyi. Partya rządowa, pobita 
przez rewolucyonistów (!) powołuje obecnie pod broń gwar- 
dyę narodową. Zamieszki i niepokój — ciągłe. Z niecier­
pliwością czekamy też na przywrócenie królestwa, albo­
wiem rządów republikańskich mamy już po uszy. Chłopi 
nasi wierzą, że kandydatem na tron brazylijski jest nie 
kto inny, jeno zmarły arcyksiążę austryacki Rudolf i przy­
gotowują już w cichości kosy, ażeby, skoro odpowiedni 
czas nadejdzie, stanąć po jego stronie. Może się to 
wszystko smutno zakończyć, ale niepodobna przekonanie 
to ludowi odebrać. My, rusini galicyjscy, mamy tu ob­
szerne pole do działania, wskutek jednak rewolucyi mo­
glibyśmy bardzo wiele stracić.

Wyjeżdżając do Brazylii mniemałem, że Polacy są 
tu Bóg wie jak silnym elementem, teraz zaś widzę, że 
nie ma tu nic a nic polskiego. Wegetacya kilku Towa­
rzystw  polskich skończyła się na przygotowaniu statutów. 
Gazetę polską wydaje dla interesu Niemiec, a szkol­
nictwo polskie znajduje się w bardzo smutnym stanie. 
Największa i najbogatsza kolonia polska Thomas Cullha 
(5-000 mieszkańców) nie posiada ani nauczyciela Polaka, 
ani żadnego towarzystwa polskiego. Garść inteligencyi 
polskiej, odstręczona obojętnością pozostałych, popadła
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iv pijafistwo i do niczego nie jest zdolna. Przytem i rząd 
z ulcosa patrzy na Polaków i każdy, kto tylko nie chce 
być ustawicznie napastowanym, musi mieć tv rodzinie 
przynajmniej jednego JPr azyli jeżyka.

Więcej (!) daleko widoków na przyszłość posiadamy 
w Brazylii my, —  Rusiui galicyjscy, ponieważ obrządek 
oddziela nas od innych narodów, a chłop nasz gotów jest 
zawsze i wszędzie za język i wiarę oddać życie (?), a da­
lej ponieważ rząd, dowiedziawszy się, że nie jesteśmy 
Polakami, clice nas mieć po swojej stronie. Na rękę jest 
nam także i t o , że kolonie ruskie w S a o  J o a o  de  
C a p a n e m a ,  R i o  0 1 a r  o , L u c e n a ,  J a n g a d a ,  
a nawet G u a j u v i r a  tak są urządzone, że wychodźcy 
nasi tworzą w nich zupełnie oddzielne osady, ludzie nasi 
nie mogą się więc tam spolszczyć pod żadnym warunkiem.

Kolonię Sao Joao (Prudentopolis) zamieszkuje 6000 
chłopów rusińskich i po upływie kilku lat stanie się ona 
bez wątpienia ogniskiem narodowości ruskiej, zwłaszcza 
że już dzisiaj większa część tamtejszych brązy li jeżyków 
posiada język rusiński, a kilkanaście rodzin polskich 
w Prudentopolis za nic i słyszeć nie chce o tern, że są 
polakami.

Ziemia w tych okolicach je s t bogata i dziś już do­
starcza wychodźcom przyzwoitego utrzymania (!w roku 
zeszłym panowała tam straszna nędza!), w przyszłości 
więc będzie to zapewne jedna z najbogatszych kolonij 
rusińskich.

W Prudentopolis znajduje się kilka sklepów (wend), 
prowadzonych przez rusinów, jest tam też i ksiądz ruski, 
reformat, o. Kizima, człowiek uczciwy, ale pozbawiony 
energii. Tymczasem w koloniach tutejszych potrzeba nam 
energicznych księży, ażeby owoce ich działalności mogły 
się uwidocznić. Drugi nasz ksiądz, o. Rozdolsldj, osiadł w 
Rio Claro, ale o nim niema co i mówić...

Poprzestajemy na tym wyjątku z listu  p. nauczy­
ciela. Powtórzone przez nas wykrzykniki i znaki zapy­
tania, którymi sama redakeya Iiałyczanina uważała za 
stosowne w niektórych miejscach korespondencyę tę opa­
trzyć, wystarczą, ażeby czytelnik nie liczył się z nią 
seryo.

Podajemy tę nieudolną i kłamliwą ramotę dla wia­
domości naszych rodaków w Prudentopolis, ażeby się do­
wiedzieli, jak fałszywe wieści rozsiewają o nich ludzie 
złej woli. Niech sobie rząd brazylijski faworyzuje rusinów, 
niech się im dzieje dobrze, jaknajlepiej i — tego w imię 
ogólno ludzkich ideałów szczerze dla nich pragniemy, 
niech sobie rozmaici nauczyciele pisują co dzień listy do 
Hałyczanina, ale niech pisząc brednie o sobie, zostawią 
nas w spokoju, bo gdyby nawet cała Ruś halicka prze­
niosła się do Brazylii, to i wówczas jeszcze żaden polak 
nie stałby się tam rusinem i żaden nie znalazłby się taki, 
któryby nie chciał słyszeć o tern, że jest polakiem.

Przeciw emigrantom w ystąpiła bardzo ostro 
Nowo jo rsk a  gazeta „The Tribune“ Napadając na osta­
tn i strajk  węglowy, omawia też ona smutne zajścia w Ha- 
zeltonie i zaznacza, że całe okręgi w stanie Pensylwań­
skim zamieszkują ludzie, należący do klasy „niepożąda­
nej*, ludzie w większości moralnie podupadli i nieokrze­
sani umysłowo, uierozumiejący języka tego kraju, w któ­
rym mieszkają i którym dozwolono wstęp do St. Zjedn. 
na zasadzie istniejących praw dla emigrantów, bez s ta ­
wiania im zapytań łub czynienia im trudności w wylą­
dowaniu na ziemię amerykańską. Wychodztwo takie 
pchało się w zbitych masach do zajęcia które, jak  gór­
nictwo węglane i palenie koksu, było najlepszym rynkiem

dla niewykształconych zawodowo robotników. Redakeya 
„The Iribune11 zapomina, niestety, że ci polscy, litewscy 
i słowaccy robotnicy byli systematycznie importowani przez 
właścicieli pensylwańskich kopalni węgla, że wysyłano 
specyalnycli agentów — werbowników d> Austryi, k tórzy 
przesadnemi obietnicami skłaniali lud do opuszczenia 
kraju ojczystego i że wszystko to było czynione w tym 
celu, ażeby użyć emigracyi polsko-litewsko-słowaakiej za 
narzędzie dc złamania oporu żądających lepszej płacy 
miejscowych górników.

Brak księży. Ponieważ ilość księży polskich 
w Stanach Zjednoczonych nie odpowiada ilości wiernych 
polskiej narodowości, prowineyałowie T. J .  O. F itzgerald  
w Missouri i O. Badeui w Krakowie ułożyli się, że od 
1 października br. czterech Ojców T. J ., władających 
językiem polskim, objąć ma pracę w Stanach Zjednoczo­
nych. Pierwsi będą 0 0 . Aleksander Matuszak, superior, 
Leopold Suehowski, Franciszek Stoer i Stanisław Wnęk. 
Siedziba ich będzie w St. Louis

Polacy w Horsthansen przy Herne. W przeszłą 
niedzielę urządziło tutejsze Tow. polskie św. Józefa obchód 
pierwszej rocznicy swego założenia.

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen liczy prze­
szło 120 członków. Jestto  wprawdzie piękna liczba, je­
żeli się uwzględni, iż Towarzystwo rok dopiero istnieje, 
ale wobec wielkiej liczby Polaków, mieszkających w H orst­
hausen liczba ta  jest o wiele za mała. Ponieważ w H orst­
hausen, mieszka około 1000 Polaków-katolików, przeto 
Towarzystwo tamtejsze polskie conajmniej 500 członków 
mieć powinno, a spodziewamy się, że z czasem tę liczbę 
osiągnie. Zdaje się, że nigdzie w Westfalii Polacy-kato- 
licy nie są stosunkowo do liczby Niemców-katolików tak 
liczni, jak  w parafii Horsthausen, albowiem jest tara, jak już 
nadmieniliśmy, 1000 Polaków a tylko 600 Niemców-ka­
tolików. W tamtejszej zaś szkole katolickiej jest mniej 
więcej połowa dzieci polskich.

Zakład 00. Salezyanow W Szwąjcaryi. O trzy­
mujemy następujące pismo : X. X. Salezyanie objęli kie­
rownictwo starożytnego zakładu w Askonie (Szwajcarya, 
Lago Magiore) założonego jeszcze w r. 1580 przez B ar­
tłomieja Papio, zamieniając go równocześnie na kolłeginm 
międzynarodowe.

Zabudowanie obszerne, okolone dużym ogrodem, po­
łożone w miejscu zacisznem a nader malowniczem, nadaje 
się znakomicie do rozwoju sił umysłowych i fizycznych.

Zakład oprócz gimnazynm obejmuje szkołę przemy­
słową i obszerne kursa dla tych, którzy pragną wyuczyć 
się praktycznie języka włoskiego, francuskiege, niemiec­
kiego lub polskiego.

W kollegium kształci się obecnie prócz licznych 
Włochów i Niemców kilku Polaków, z których jedni p ra ­
gną się poświęcić stanowi duchownemu, drudzy znów wy­
kształcić się na biegłych przemysłowców.

Jeżeliby ktoś pragnął zasięgnąć bliższych wiado­
mości o zakładzie, niech się zwróci do dyrektora tegoż 
pod adresem : Rev. Sig. Prof. D. Giov. Mellano, Ascona, 
Lago Magiore-Suisse a chętnie mu takowych udzieli.

P. Mieczysław Radziszewski Lwowianin odkrył 
w Paranie w okolicy Antoniny dość obfite ślady ropy. 
Dalsze poszukiwania prowadzą się energicznie.

Bremeńska ageneya transportow a Karesch 
i Stocky zamierza utworzyć we Lwowie swą filię, która 
ma się zająć sprzedażą kart okrętowych i udzielaniem 
emigrantom informacyj (!) M agistrat miasta Lwowa jako 
władza przemysłowa miał już nawet przedłożyć c. k . N a­
miestnictwu przychylną opinię. Je s t jednak nadzieja, że
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c. k. Namiestnictwo wobec protestu prasy nie udzieli żą­
danej koncesyi, smutną by bowiem rzeczą było, gdyby 
zagraniczne agentury przewozowe kierowały wychodźtwem 
naszego ludu i informowały go gdzie i dokąd emigrować. 
Nie przeczymy wcale, iż jawna i działająca pod kontrolą 
rządu agencya emigracyjna jest niezbędna — lecz bez­
warunkowo winna się ona znajdować w ręku krajowców 
i ludzi cieszących powszechuem zaufaniem Najodpowie­
dniejszą rzeczą by było, gdyby taką agenturę objęło Tow. 
Św. Rafała, i podobnie jak to się dzieje w Niemczech 
oddało prowadzenie tejże pod swą kontrolę pojedynczej 
zaufanej osobie.

Jeszcze o książkach dla wychodźców brazy­
lijskich. Niedawno podnieśliśmy w gazecie naszej sprawę 
założenia w Kurytybie polskiej biblioteki, a na razie 
chociażby tylko publicznej wypożyczalni książek. Że jest 
to kwestya paląca, o tern świadczy najwymowniej powtó­
rzony przez całą prasę polską głos p. Stelczyka z Porto 
Alegre, który w liście, pisanym do Redakcyi B iesiady  
literackiej, odwołuje się do ofiarności społeczeństwa w s ta ­
rym kraju, w pierwszym zaś rzędzie do wydawców i księ­
g arzy  i prosi o nadsyłanie „choćby strzępków", „choćby 
okruchów" drukowanej mowy polskiej. Ta rozrzewniająca 
tęsknota do słowa polskiego powinna znaleźć oddźwięk 
w szerokich kołach naszej inteligeneyi i pobudzić ją do 
przeznaczenia wszystkich zbywających książek lub pism 
na cel powyższy. Równie gorąco wola w K u ry  erze lwow­
skim  o pomoc p. Michał Lech, nauczyciel szkoły polskiej 
w Santa Barbara, w Paranie, gdzie nauka odbywa się 
w braku innych podręczników na książkach do modlitwy. 
Popierając prośbę p.p. Stelczyka i Lecha, którzy prze­
mawiają w imieniu ludu polskiego i dzieci polskich w Bra­
zylii, Redakcya nasza chętnie podejmuje się pośrednictwa 
w wysyłaniu transportów i kierowaniu ich do rąk pe­
wnych, należałoby jednak, jak to zaznaczyliśmy jnż po­
przednio, zawiązać w Kurytybie komitet, któryby się za­
ją ł  zorganizowaniem czytelni i zaopiekował nadsyłanemi 
książkami, jako własnością publiczną, zwłaszcza iż je ­
steśmy pewni, że nie same tylko elementarze i książki 
szkolne zaczną napływać, ale i dzieła, posiadające 
trw alszą ■wartość.

Korespondencya.
Dr. St. Kłobokuwski umieszcza w Zgodzie Chica­

gowskiej następującą korespondencyę z Brazylii:

K urityba, d. 11 sierpnia 1897.

Od niemal 2 la t objeżdżam Amerykę południową 
jako wysłannik Polskiego Towarzystwa Handlowo geo­
graficznego wc Lwowie. Zamilczam na razie o stronie 
handlowej mej podróży. Przebywając w miejscach, gdzie 
niema regularnej komunikacyi pocztowej lub dokąd niedo- 
chodzą pisma polskie, słyszałem tylko o głuchych wie­
ściach, jakoby Związek Narodowy Polski zajmował się 
żywo Polakami w Ameryce południowej i zamierzał przy­
słać tu nawet swego delegata*) celem utworzenia filji 
swej lub Związku Polskiego podobnego jemu. Wyczy­
tawszy zaś niedawno, że na porządku dziennym obrad 
Sejmu X II będą takie przedmioty, jak powyżej wzmian­
kowane, pośpieszam z zawiadomieniem, że grunt po temu 
tu taj się przygotowuje.

*) O tem nic nie wiemy P. R:

Nawiązanie stosunków z Polakami w Brazyli.
Z góry przestrzegam, abyście nie zapatrywali się 

na polaków ze stanowiska niektórych gazet polskich pół­
nocno amerykańskich. Artykuły' o nich umieszczone w bn- 
ffalowskim „Polaku w Ameryce" i w milwauckim „Ku- 
ryerze Polskim", nie zasługują na żadną wiarę. Wiadomo 
tu dobrze kto je pisał, mimo tchórzliwej zasłony bezimien­
ności. Niema tam ani powagi, ani znajomości spraw pol­
skich i brazylijskich. Jest za to jakby systematyczna chęć 
przeszkadzania wszelkiej pracy narodowej i postępowej 
polskiej. Samym zohydzaniem i oszczerstwem, choćby z za­
wodową biegłością sianemi, nie stawia się nic trwałego, 
nie stwarza się nawet stronnictwa. Na to potrzeba choć 
szczypty rozumu i zmysłu orjentowania się w sprawach 
końca 19-go wieku. To też tutejsza cała kampania zaco- 
cofańców przeciw pracy narodowej polskiej spełzła już 
prawie całkiem na niczem.

Dziecinną też jest ułudą myśleć, że w Paranie 
wszystko dobre robi się dla ludu polskiego przez księży 
polskich, choć też i o tem wiedzieć trzeba, że najwięcej 
tu dokonałby zawsze ksiądz polski, byle tylko był kapła­
nem dobrym i patryotą polskim światłym.

Księża nasi, na o :ó ł ich biorąc, bynajmniej nie są 
gorsi od włoskich i brazylijskich; nawet, niewątpliwie, 
więcej jest u nich oświaty i wykształcenia, niż u księży 
innych narodowości.

Niektórzy jednak zostawili niestety, jaknajsmutniejszą 
pamiątkę po sobie: zgorszenie i rozdwojenie, ale też i otrze­
źwienie prostaczków z jednostronnego zapału dja każdego 
bez wyboru księdza polskiego. W tym zapale jest wiele 
szczeropolskiego patryotyzmn.

Czyż można dziwić się temu u ludzi nie znających znaku 
Orła i Pogoni? Wskażmy go im! Tu więc w południo­
wej Ameryce podstawą działania muszą być polskie towa­
rzystwa, szkoły i przedsiębiorstwa, choć zapominać nie 
trzeba, że najwięcej zdziała tu ksiądz polski byle był 
światły, wzorowy i chciał coś zrobić dla swego ludu, 
a nie odpychał bezwarunkowo pomocy innych ludzi do­
brej woli.

Najwięcej ludności polskiej znajduje się w stanach 
południowych Brazylii, cokolwiek w innych, oraz w A r­
gentynie, Urugwaju i innych hiszpańskich rzeczach pos­
politych. W  brazylijskim stanie S. Paulo są rozproszeni 
przeważnie po plantacyach kawy i po miastach; skupieni 
są tylko w sporych, co prawda koloniach, S. Bernardo 
i Capivari. Tamże kawy nie uprawiają, lecz zajmują się 
uprawą roli, oraz robotą przy tartakach. Jest ich tam 
może kilkatysięcy — może więcej. W brazylijskim stanie 
Sta Catharina, jest ich mniej wiecej taka sama liczba, 
lecz osiedlonych na ziemi. W brazylijskim stanie Rio 
Grandę do Sul obliczają naszych rodaków na 40.000, 
lecz z wyjątkiem kolonii S. Feliciano, pomieszani są 
bardzo z wiochami i niemcami, nie tworzą jednolitych 
wielkich kolonij, bardzo przeważnie polskich, ani też są ­
siednich grup kolonialnych polskich. Za to w brazylij­
skim stanie Parana, mającym 244.000 kilometrów kwa­
dratowych i ludności mało co więcej niż 250.000, żywioł 
polski wynosi około 80.000 ludności. Skolonizowana część 
P arany  nie zawiera prawie innych kolonii prócz polskich, 
sąsiadujących ze sobą. Jestto  część kraju najchłodniejsza 
i najmniej urodzajna. Najpiękniejsze ziemie parańskie są 
dotąd zupełnie niezaludnione. Skupienie to ludności pol­
skiej jest tak korzystne, jak żadnej innej narodowości 
w Brazylii z wyjątkiem chyba tylko włochów w stanie 
S. Paulo. Lecz tego prawie nie znać, bo koloniści skła­
dają się z ludzi prostych. Mało co tu przybyło dotąd pol­
skiego stanu rzemieślniczego przemysłowego i handlowego.
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Z ato  po m iastach  ton nada ją  nieliczni w P a ra n ie  Niemcy 
swym przem ysłem i handlem, o raz  n iez łem  zorg an izow a­
niem się w to w a rz y s tw a  i spółki.

Dwojako m ożna tu  zasilić żyw io ł p o l s k i : liczebnie 
i jakościowo. Liczebnie ,  p rzez  śc iąganie  w iększej liczby 
polaków, a le  pod w arunkiem , że będzie p rzygo tow any  dla 
nich g r u n t  pod nogami, t.  j.  w a ru n k i  is tn ien ia .  Inacze j ,  
sp row adzan ie  rodaków n a szy ch ,  choćby na na jżyzn ie jszy  
g ru n t ,  ale bez s tw a rz a n ia  im źródeł dochodu i zarobku, 
rów nałoby  się zam knięciu  ich w pokoju na  zagłodzenie. 
W ięc  t r z e b a  te  źród ła  zdobywać, z a k ład a jąc  polskie 
p rzeds ięb io rs tw a ,  podnoszące k u l tu rę ,  kolonizacyjne, exploa- 
tacy jne , p rzem ysło w e  handlowe albo korzys ta jąc  z tych 
k tó re  zostały  założone p rzez  inne narodowości. T ym  spo­
sobem z korzyśc ią  przybylibyśm y tu  polacy z innych  części 
A m ery k i  i z E uropy .  Jakościow o zasilić  można i t r z eb a  
is tn iejący  ju ż  na  miejscu żyw io ł polski p rzez  podniesie­
nie jego poziomu za pomocą to w a rzy s tw ,  szkół i spółek, 
to w arzy s tw  rzem ieś ln iczych po miastach , rolniczych po 
wsiach. Tam  gdzie pow stanie  tow arzys tw o , ła twiej za nim 
pow stan ie  szkoła  i chętn iej się znajdn ją  z b liska  i z da­
leka  Indzie, łożący na ośw iatę  czy to szkolną, czy to 
książkową. K i lk a  to w arz y s tw  powstało głównie w celu 
założenia  szkoły polskiej. W  wielu miejscach z w ie lką  
ła tw o śc ią  pow stałyby i umocniłyby się, gdyby k toś ty lko  
do tego zachęcił,  sporządzi!  s t a tu ty  lub je  p rzes ła ł  go­
towe, oraz  p rzes ła ł  czasopisma i k s iąż k i .  Do takiego 
dzie ła  p rzyczyn i łaby  nie w ą tp l iw ie  szanow na  R ed ak cy a  
„Z g od y11 samem przesy łan iem  swego tygodn ika  w raz  
z s ta tu ta m i  Z w iązk u  N ar.  P o lsk .  i poszczególnych jego 
to w arzy s tw .  Spis to w a rzy s tw  i odpowiednich osobistości 
p rześ lę  je j  n ieb a w e m . J a  sam, nie mając najm niejszej 
w p ra w y  w zak ładan iu  to w arzy s tw ,  przyczyniłem  się p r z e ­
cie do ich pow stan ia  samemi przem owam i i w ygotow a­
niem s ta tu tó w .  W  n iek tó rych  miejscach g r u n t  cokolwiek 
przygo tow ałem . Najczęściej b rak  s e k re ta rz a ,  k tó ry b y  
umiał i w yuczy ł się prow adzić  korespondencyę i k s iążk i 
brak człowieka inteligentnego. W sz a k ż e  t a k  nad zw y cza j­
nej in te łigencyi tu  n iepotrzeba . Są  to rzeczy  ła tw e ,  k tó ­
rych  się w yuczą  n a w e t  ludzi na jprosts i .  Po trzeb u ją  ty lko  
w praw y.

K oniecznem  jes t ,  aby  w  K n ry ty b ie ,  sto licy  P a ra n y ,  
u tw o rz y ła  się g ru p a  ludzi,  dzia ła jąca  bez u s tank u  w po­
dobny sposób, aposto łu jąc  wdece i zebran ia ,  og łaszając  
w  swem w łasnem czasopiśmie p raw dziw ie  polskiem i po- 
s tępowem , wyniki tycli zeb rań  i doświadczeń ciekawszych 
rolniczych, robionych w ciąż po koloniach polskich. U de­
rz a ć  by t r z e b a  w czulą s tronę  ro ln ików , z k tó rych  się 
s k ła d a  p rzew ażna  część kolonistów, poruszając spraw y 
r o ln ic z e , z a k ład a jąc  to w a rz y s tw a  rolnicze. W te d y  po­
w stan ą  w kró tce  szkoły , księgozbiory i czy te ln ie  po ró ż ­
nych częściach kolonii. i

L u d z ie  dobrej woli są. T rzeb a  ich ty lko  powołać. 
W y s ła n n ik  Z w iązk u  Narodowego P o lsk iego  zdoła tu  n ie ­
w ą tp l iw ie  założyć albo filję swej o rganizacyi,  albo osobny 
południowo am ery kań sk i  Z w ią z e k  Po lsk i to w a rz y s tw  
i g rup . Niech ty lk o  się nie  z ra ż a  ciężkim początkiem 
i innemi niż  w póln. A m eryce  s tosunkam i.  W y s ta rc z y ,  
g d y  zostawi po sobie za rodek  k tórego  rzecz się ro zw i­
nie do większych rozm iarów. Z apo czą tk ow aną  tedy  zo s ta ­
nie t a k  pożądana łączność z braćm i pólnocno-am erykań- 
skimi. Z a ro dek  ten  w łaściw ie ju ż  is tn ieje .  G ru p a  ludzi 
dobrej woli pos tanow iła  u tw orzyć  w K u ry ty b ie  szkołę 
polsk ą bezpłatną. Z am iar  swój p rzeprow adzi n iebawem. 
A b y  zarodek  ten powiększyć ludzie ci rozeszlą  zaproszenia  
na  w ielk i Z jazd  Po lsk i do K u r y  ty  by w dniu 22 s ty ­
cznia  1898 r.  P r z y  zaproszeniu  załączony będzie p rogram

obchodu uroczystości s tyczniow ej,  oraz szczegóły u ła tw ień  
podróży do P a ra n y  i pobytu w s to licy  tego stanu.

Św ięto  narodowe j e s t  nie  najgorzej obrane do s tw o ­
rz e n ia  ta k ie g o  zw iązk u  s tow arzyszeń .  P r z y  te j sposobno­
ści z jadą  się ludzie, poznają i u tw orzą  co p o trzeba .  Może 
dadzą się zas tosow ać  w całości lub z m ałym i w y ją tkam i 
u s ta w y  poszczególnych to w a rz y s tw  i całego Z w iąz k u  N a ­
rodowego Polskiego.

Cały  ten  p lan  nie  t ru d n y  j e s t  do w ykonania .  S ta ­
nąć mu może na  przeszkodzie  chwilowo jedyn ie  zam ie­
sz k a  rew o lucy jn a  b razy l i jska .  W te d y  w ykonanie  jego  zo ­
s tan ie  ty lko  popros tu  odłożone na później n. p. na dzień  
8 maja, lub uroczystość K ościuszkow ską.

Stanisław Kłobukowski.

Geografia i statystyka.
Wychodztwo do St. Zjedli. W edług statystyki, 

świeżo ogłoszonej przez New-Jorski komisaryat do spraw 
przychodztwa, w ciągu roku, t. j. od 1. lipca 1896 do 
dnia 30 czerwca 1896 przybyło do Stanów Zjednoczonych 
ogółem o 72781 osób węcej, niż w roku poprzednim. N aj­
poważniej przedstawiają się wychodźcy pochodzenia wło­
skiego — w liczbie 66445 głów. A ustrya i Węgry do­
starczały w tym czasie St. Zjedn. 52085 immigrantów, 
Rosya z K ról. Polskiem i krajem zabranym — 39859, 
Niemcy 24230, Skandynawia 22978, Turcya i Grecya 
6249. — Na 66445 przybyłych włochów —  30728, 
blizko więc połowa, było analfabetów, podczas gdy niem- 
eów nie umiejących ani czytać ani pisać znalazło się 
tylko 410 na 24230.

O Spicbergu piszą Archangielskie wiad. gub. co 
następuje: Od niedawna ustanowiono dopiero dla tury­
stów prawidłową komunikacyę na statkach parowych po­
między Hammerfestem, wyspami Niedźwiedziemi i Szpic- 
bergiem, coraz też więcej osób korzysta z łatwości do­
stania się tam, a relacye tych, co podróż odbyli, są bardzo 
zachęcające. Stosunkowo łagodny klimat, dziwy i cuda 
przyrody podbiegunowej, lodowce, ciekawe zjawiska w świę­
cie roślinnym i zwierzęcym, fenomeny w postaci czerwo­
nego i zielonego śniegu, zawierającego pył kosmiczny, ko­
palniane szczątki palm i paproci, pokrywających kiedyś 
gęstym lasem cały Szpicberg, wreszcie doskonałe polowa­
nie — oto, co wabi europejczyka na tę daleką północ.

Podróż tam i z powrotem trw a tylko dni sześć. 
W  Advent-Bay i w Isfiordzie znajdnją się urządzone 
z komfortem hotele, zapewniające podróżnym wszelkie wy­
gody. Niespodzianką będzie też dla niejednego istnienie na 
Szpicbergu drukarni, w której w ciągu 2-ch letnich mie­
sięcy — lipca i sierpnia, — drukuje się „Szpitzbergen 
Gazette“, illustrowany tygodnik, zawierający artykuły 
w czterech językach, a dotyczące przeważnie historyi 
Spicbergu, jego przyrody, mieszkańców i. t. d. W dziale 
illustracyj spotykamy widoki ładniejszych miejscowości, 
tudzież portrety marynarzy i naczelników wypraw pod­
biegunowych. Treść uzupełnia lista osób odwiedzających 
Szpicberg.

Z Advent-Bay łatwo już zrobić wycieczkę do Za­
toki węglowej ( Coal-Bay) i Zielonej (Green-llarbour).

W yprawa szwedzka do Pamiru. W  dniu 15-ym
października podróżnik szwedzki, dr. Hedin miał w Towa­
rzystwie geograficznem szwedzkiem w Stockholmie odczyt
0 podróży, odbytej przez niego do Turkestanu rosyjskiego
1 chińskiego, do Pamiru i północnych Chin. Dr. Hedin 
przebył w tych krajach 3 i pół lat, żyjąc ciągle z ludno­
ścią tamtejszą, której języki posiada. Chwali on bardzo
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uprzejmość i polityczną przebiegłość władz i konsulów 
rosyjskich w tamtych stronach. Dzięki temu, zapewne, wpływ 
rosyjski jest niezmierny w całych zachodnich i północnych 
Chinach. Śmiało powiedzieć można, że żaden rząd euro­
pejski nie ma w Chinach takiego wpływu, jakim się tam 
cieszy Rosya, wobec czego każdy podróżnik, chcąc nie 
chcąc, musi szukać poparcia i pomocy u władz ro­
syjskich.

Lud zamieszkujący zwiedzone przez Dr. Hedina kraje, 
ma charakter łagodny i wcale nie jest fanatyczny, posiada też 
wielkie cnoty i chlubić się może szlachetnymi przymio­
tami, których ani ucisk chiński, ani ujemny wpływ zale 
wająeej kraj biurokrccyi zagłuszyć nie mogły.

Na drodze swojej, śród piaszczystych pustyń, n ie­
raz spotkał dr. Hedin imponnjące resztki i ruiny dawnych 
miast i osad, — ciekawe zabytki starej a bogatej kul­
tury. Miasta w ruinach które, w piaskach odnalazł, roz­
miarami dawały do poznania, iż zamieszkiwała je kiedyś 
liczna ludność, a stada dzikich dzisiaj wielbłądów pocho­
dzą prawdopodobnie od wielbłądów swojskich, które stano­
wiły własność dawnych mieszkańców owych siedzib 
ludzkich .

Dr. Hedin zamierza odbyć w przyszłości jeszcze 
większą wyprawę do środkowej Azyi, a to celem zba­
dania zakątków dotychczas nieznanych nam zupełnie.

Miejmy nadzieję, iź przedsięwzięcie to poważne dla 
nauki geografii przyniesie korzyści i odsłoni nam może 
niejedną tajemnicę tej części świata, która była kolebką 
ludzkości, a która po tylu wiekach nie jest nam jeszcze 
całkowicie i dokładnie znaną.

Ilajdulciewicz.

Notatka bibliograficzna.
Maurycy Zych. „Syzyfowe prace", powieść 

współczesna, Lwów 1897, nakładem Tow. wydawniczego 
we Lwowie, tom I. str. 875. Cena zł. 1.50.

Ostatnie lata przyniosły nam kilka świeżych ta len ­
tów, kilku dużej miary artystów dały naszemu piśmieni- 
ctwu. Do tych, co wstępnym bojem zdobyli sobie wybi­
tne stanowisko w literaturze należy w pierwszym rzędzie 
Maurycy Zych. Autor cyklu nowel z ziemi mogił i krzy­
żów, znanych poi ogólnym tytułem „Rozdziobią nas 
kruki, wrony"... posiada niepospolitą siłę i piękność pióra. 
W utworach jego, jak w zwierciadle, odbija się smutna 
i rozpaczliwa dola polaków w zaborze rosyjskim, a mgłą 
melancholii i tęsknoty przysłonięte szare obrazy, które 
przed nami Zych rozsnuwa, głęboko zapadają w duszę.

„Syzyfowe prace" zaznajamiają nas ze szkolą ro ­
syjską w Polsce. Bohater tej powieści, Marcin Borowicz, 
początkowo uczeń szkółki wiejskiej, następnie gimnazy- 
alista , stopniowo wypacza swój charakter i umysł pod 
zgubnym wpływem systemu „obrusienija“ i odradza się 
moralnie dopiero pnd koniec opowiadania.

Ponieważ szczupłość miejsca nie pozwala nam obszer­
niej o tej książce pomówić, przeto zaznaczamy tylko, że 
dla wszystkich, którzy byli w szkołach w królestwie, — 
będzie ona bolesnem przypomnieniem przebytych w dzie­
ciństwie wrażeń, tym zaś, którzy uczyli się gdzieindziej,

ukaże w prawdziwem świetle dzisiejszy stan szkolnictwa- 
tej dzielnicy.

Polecamy więc najgoręcej uwadze naszych czytel­
ników „Syzyfowe prace", które najlepiej zamawiać w To­
warzystwie wydawniczem ivc Lwowie, ulica Pełczyń­
ska N. 1.

Od Administracyi.
Pragnąc zaznajomić abonentów naszych za­

mieszkałych po za granicami k raju , zwłaszcza 
w Północnej i Południowej Ameryce z życiem 
narodowem n a  całym obszarze ziem polskich, pod 
wszystkimi trzema zaborami — z historyą i li­
teraturą polską i w ogóle ze wszelkimi objawami 
myśli i ku ltu ry  polskiej — postanowiliśmy po­
cząwszy od Nowego Roku 1898 n ie  z m i e n i a ­
j ą c  w a r u n k ó w  p r e n u m e r a t y  dołączać dla 
tych naszych abonentów zagranicznych, którzy 
z góry złożą całoroczna przedpłatę — wychodzą­
cy w Krakowie pięknie ilustrowany miesięcznik 
pod tytułem  „I*olak“ poświęcony sprawom ca­
łej Polski. IV ten więc sposób zagraniczni abo­
nenci „Gazety Handlowo - Geograficznej" o trzy­
mają bezpłatnie w postaci tego dodatku piękną 
premię, która informować ich będzie o Ojczyźnie 
i uzupełniać będzie wiadomości podawane w pi­
śmie naszem. — Chcąc zaś w obec ciągle po­
większającego się koła abonentów naszych u ła ­
tw ić im zamawianie — ustanowiliśmy następu­
jące zastępstwo Gazety naszej — upoważnione 
do zbierania przedp łaty :

W A n g lii E u gen iu sz Jankoteslei L on­
don E. C. 4 6  Cowper S t r e e t  F insb ury.

W Ameryce Północnej: Stefan  lle w e ll  Chi­
cago 111. 49 Emma Street.

IV Paranie; L u cyan  S ztenzel, Kurytyba 
ulica Serritto 24.

J . O. F lizikow sk i, Św. Mateusz.
G rollm an i  Schm idt w Porto Unia o.
C. G. K a m ień sk i Rio Preto.
W St. Catliarina: A n ton i W alkowski Blu- 

menau.
W Rio Grandę do S u l: T. B. Z danow ski 

w Porto Alegro.
Zastępstwa w innych miejscowoćciach zo­

staną ogłoszone w późniejszych numerach.
Celem uregulowania nakładu obu pism 

uprasza się o w c z e s n e  z a m a w i a n i e  i s k ła ­
d a n i e  przedpłaty.

T R E Ś Ć :  Wychodztwo polityczne dawniej a dziś. — Listy z podróży (III.) przez W. Księżopolskiego. — Handel i przemysł — 
Emigracya i kolonizaeya: Z piątej części świata. Rusini w Brazylii. Wiadomości drobne. — Korespondencya: Cury- 
tyba przez Dra Stanisława Kłobukowskiego. — Geografia i statystyka — Notatka bibliografiiezna. — Od Admini­
stracyi. — Ogłoszenia.
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Wydawnictwo groszowe im, Tadeusza Kościuszki
w Krakowie ul. Szpitalna 1. 7.

poleca :

„ G O S P O D A R Z 1
Ilustrowany kalendarz „Wydawnictwa groszowego" 

n a  roA 1 8 9 8 ,
obejmujący około 15 arkuszy druku (prócz ogłoszeń) i zawiera­
jący mnóstwo artykułów przeróżnej treści, a w ięc : piękne wier­
sze 'włościan i znanych poetów, zajmujące opowiadania histo­
ryczne, ciekawe i pouczające powieści," artykuły rolnicze, po­
uczenia prawne, sprawozdanie ze stanu sprawy polskiej i sprawy 
ludowej, liczne żarty i anegdoty, dokładne przepisy i informaeye. 
C ało ść  zdobi k ilkadziesiąt pięknych obrazków, a nadto jako bez­
płatny dodatek jest dołączony śliczny i duży obraz znakomitego 
malarza Wojciecha Kossaka, p. t. Wspomnienie z lat dziecinnych 

(z r. 1861). — Cena 30  ct. =  50 len.
Dla prenumeratorów „Polaka" 2 5  c t .  =  4 0  f e n .

Zamówienia należy w ysy ła ć  poć adresem =
„ W ydaw nictw o groszow e“ w  K rakow ie.

2. P ie śn i narodow e.
wyd. V., znacznie powiększone str. 48. Obejmuje 66 najpiękniej­

szych pieśni patryotyeznyeh; cena 5 ct. = 1 0  fen.

5. K siąd z M ackiew icz
bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkowską: cena 5 ct. 
=  10 fen. Dziełko to obejmuje dzieje powstania narodowego na 

Żmudzi w roku 1863.
6* Z ło ta  W ólka.

obrazek wiejski przez J. Świętka, członka Akademii Umiejętno­
ści, str. 45; cena 5 cent. =  10 fen.

7. P ie śn i narodow e z m u zyk ą
do śpiewu i ua fortepian w opracowaniu utalentowanego kompo­
zytora M. Świerzyńslciego po 75 ct. Dla pp. nauczycieli, uczniów, 
włościan i pp. organistów oddaje wydawnictwo te pieśni po 50  

ct. W zaborze pruskim dla wszystkich po I. marce.

8 . D zieje P o lsk i w o sta tn ich  s tu  la tach
z obrazkam i; część I (Zabór moskiewski) przez K. Wojnara, 

str. 96, eena 15 ct. 25 ten

15 — 2 0 . O zach ow an iu  zdrow ia.
Sześć książeezek, napisanych przez dra Bujwida, profesora 

Uniwersytetu Jagiellońskiego:
0 przyczynach i zapobieganiu chorobom zaraźliwym, po 3 ct. — 
Jakie pokarmy i napoje są  najzdrowsze, po 3 et. — Jak należy 
urządzić pomieszkanie, aby unikać chorób, po 3 et. — O tytoniu
1 napojach alkoholowych, po 3 et. —  Jak otrzymać dobrą wodę 
do picia, po 3 et. — Znaczenie wodociągów i kanałów, po 3 ct.

— Jak ratować w nagłych wypadkach zaahorowania, po 3 et.
21. L osy J a c k a  K ozik a ,

opowieść wiejska z pod Moskala, przez Żm urskiego , eena 4 ct 
—  8 fen. (odbitka z „Siewcy")

22 —  27 Jak się objawia życie ludzkie i przez oc się utrzymuje
przez dra Józefa Zanietowskiego asystenta Uniw. Jagiell. Pod 
tym tytułem wys-ło 6 książeczek po 4 et., a jaki cel mają, to 
już sama uazwa wskazuje. T a  sama praea wyszła w książko- 
wem wydaniu, obejmującem 128 stron i przeszło 30 obrazków 
przedstawiających mózg ludzki, serce, płuca, oko i t. d. eena 

30 et. =  50  fen.
26 . O praw ach ob yw ate lsk ich ,

przez dra T. Dwerńickiego '.ena 10 et.
29 . St. M azura G awędy z p r z e s z ło śc i:

I. Jak  dawniej było, — II. Co stary dziaduś wiejskim dzieciom 
opowiada (4 obrazkami), cena 3 ct. =  6 fen. (Odbitka z Siewcy).

JO. M aciek  w pow staniu ,
przośliczna powiastka z powstania w roku 1863 przez G r y f f a  
jednego z najznakomitszych polskich pisarzy — z dodatkiem 
historyi powstania narodowego w r. 1363 przez K. W o j n a r a  

i z 3 pięknymi obrazkami, eena 10 eent. — 20 fen.
Do Ameryki wysyła się za eden dolar książek wartości 2 zł. 
(3 m. 50 f. i opłaca się koszta przesyłki,  przy większych zamó­
wieniach taniej. — Zamówienia należy wysyłać pod adresem : 

W ydawnictwo groszowe w Krakowie, ul. —  Szpitaina I. 7.

„ P O L A  K“
Pismo z obrazkami dla wszystkich, wychodzi rok I I I .  

w objętości dwóeh arkuszy druku pod redakeyą Kaspra Woj- 
n a ra i  podaje zajmujące wiadomości ze wszystkich ziem polskiech 
Czytelnicy „Polaka" mogą się więc dowiedzieć, jakie prawa ma 
lud polski i jakie jes t  jego położenie pod Moskalem i Prusa­
kiem, tu w Galicyi i Ameryce, jak nieprzyjaciele nasi chcą 
zgnębić ducha polskiego i lud polski a jak tenże dzielnie się 
broni i ieh nikczemne zamiary) niweczy. Nadto znajdują się 
w „Polaku" piękne opisy ziem naszych, zajmujące opowiadania 
7. dziejów Polski, sprawozdania z ruchu ludowego i t, d: Każdy 
numer zdobią riękue obrazki. Na żądanie posyła się numer na 
okaz darmo i opłatnie.

Pzenumęrata roczna w ynosi 1 złr., półroczna 50 ct., 
w zaborze pruskim rocznie I m arka 60 fen., w Ameryce rocznie 
pół dolara. Pronumeratorowie zagraniczni Gszety Handlowo-Geo- 
graficznej otrzymują Po laka za darmo.

Zamówienia najlepiej wysyłać pod adresem :
Redakcya „POLAKA11 w Krakowie, ul. Szpitalna 7.

Prenumeratorowie zagraniczni „Gazety Ilandlowo-gco- 
gra ficznej“ otrzymują Polaka za  darm o!

Tylko lepsze tow ary!!

Zam iana starych skrzypiec  
i wionczel.

listrumenty dęte niezrównane 
z poprawionym mechanizmem. 
Zawsze wielki skład skrzypiec 
wszystkich gatunków strun 

i hirmonii.

T .  I D .  I s ż E - C L l l e r
zwany

ł U p f e r h m m e r  J a n
w Graslitz (Austria) 

odsprzedającym, próbne za­
mówienia bardzo tanio.

——

W »llllilllli» llllllilM B ro iB II» » » lilW i§

„ N O B I S  «
Fabriąue de tubes a cigarettes et d’artic!es 

de papeterie

de W . B E Ł D O W S K I
pharmaeien et ehimiste 

ii Crar,ovic, m e  l*oselsl<a 20.
reeommande ses tubes k  cigarettes „N oris" eonnus par 
leur ąualite  superieure, et ses tubes de papier Mais, pre- 
miere qualite. On est prie de demander expresemeut les 
tubes „Noris", «t de faire attention d la rnarąue de fa­

li riipue, le Cygne- 

Noos recomraandons le choix suivant: M a is  Numa, M ais  
Albert, Noris Albert, Iris sans eolle pour les tabaes legers, 

M ais W allis, M ais de Paris  pour les tabaes demi-forts.
a r  On envoie des eehantillons sur demande. * 9 0

„ I r T  O E I S "
Fabryka pudelek, tutek cygarytowych i wyrobów papierowych

W. B E Ł D O W S K I  E U O
Magistra farm. i  chemika w Krakowie Pose lska I. 20. 

poleca znane ze swej dobroci t u t k i  c y g a re to w c  „ N o r is “ 
jako też tutki z najlepszej bibułki „M ais,,. Przy zakupnie 
wyraźnie żądać tutki „Noris" i pilnie baczyć, ozy ua pu­

dełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d  ź“.
Dla łatwego wyboru tutek, polecam tutki „Mais Numa", 
„Mais A lbert" białe N oris" „ Ir is "  nieklejone do lekkich 
tytoni, tutki „M ais W allis" „M ais de P a r is "  do tytoni średnio- 

mocnyeh.
— ■■■ - ■■■ Na żądanie przesyłam okazy. ■■■■■ —  ,
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i KOLONII POLSKICH.

Rok założenia 1876.

F A B R Y K A

organow
i li a r ni o n i ó w

T ^ - n s r  ś l i w u t s h i

we Lwowie (Lemberg Austrya). 
nl. K opernika dom własny.

Exportation pour tous les pays
L a  p l u s  g r a n d ę  d i s t i l l e r i e  d e  la  G a l i c i e ,  a y a n t  
o b t e n u  d e s  m e d a i l l e s  e t  d e s  m e n t i o n s  h o n o r a b l e s  
a  t o u t e s  l e s  e x p o s i t i o n s  d u  p a y s  e t  d e  1’ e ’t r a n g e r  e s t  
la Distillerie iuip. et roy. privilegiee et la fab- 

rique de rłiuni, de liqueurs et de vi»aigre
de JULES MIKOL A.SCH

JACQUES SPRECHER et C -  successurs
a Lwów (Lemberg, Autrick)

Le charge A des conditious tres moderćes de 
toutes les fournissures d’ esprix de vin rectifió 
et d’eaux de vie liqueurs et de rossolis polonais.

Correspondance dans toutes les langues enropeenues.
Prix courants gratis et franco. 0

T ow arzystw o  ieg lu g i parowej

LA LIGURA BRASILIANA

T oin  A m eryka ^  r ó ln .  Am eryka
A u s tra lia  A fryka

Przewóz pasażerów i towarów po możliwie 
niskich, bezkonkurencyjnych cenach, specyalnie 
do Brazylii, Argentyny, Peru, Chili, Stanów 
Zjednoczonych Półn. Ameryki, Kanady, Australii. 

Wydawanie biletów kolejowych na koleje 
Półn. Stanów Zjednoczonych.
Bliższych wiadomości we wszystkich językach, udziela 

wyłącznie generalna agentura

Lu L iff tire  A m ericn n n
I ta l ia  S e z io n e  E s t e r i  G e n u a

Wielki skład (tranzytowy)

W I N  W Y S P I A Ń S K I C H
j, Brazz, Korzoli i Istryi,

sp ó łk i: Dr. NIEĆ, FR A M C M 1Ć  i PAFICZIĆ,
w Krakowie, Rynek g l., I. 25,

polea swoje bezwględnie i wyłącznie

naturalne wina białe i czerwone
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście niskich cenach

Z a  naturalność prawdziwość win daje się gwarancyę. —

Cenniki na żądanie franco. — Wysyłka na prowincyę 
w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec , 

Kraków. 106 3'10 j

I UST O.
Z a  lf i m arek  w y s y ła m  5 0  litrów  

w ybornego

B I A Ł E G O  W I N A  H O C H B  E R S K I E G O

(Bęezkc wypożyczam)

Pierwszy raz za pobraniem poeztowem.

JE&.N BECKER właściciel winnicy
P federsheii ir f l lhe inhessen) .

MIECZYSŁAW GONET
w  K o rc z y n ie  p. loco  G a licy  a

p o leca  w ła sn eg o  w yrobu:

Story na wałkach samoczynnych płó­
cienne w pasy i gładkie tudzież i w 
kwiaty, rolety patyczkowe we wszel­
kich kolorach i desyniach z pięknemi 
szlakami, również ze złotemi nićmi 

Zaluzyę nanowszego systemu.
W s z e l k i e  r e p e r a c y e  n a j t a n ie j  

wzory na żądanie opłatiiie 
 ==  agentów  poszuku je . = -----

Herya mate 
Herbata brazylijska

Z kolonii polskich w Paranie
Plantacye J. 0. Flizikowskiego w Św. Mateuszu nad Iguassu. 

N a j t a ń s z y  i  n a j z d r o w s z y  n a p ó j  lu d o w y  z a s t ę p u ­
j ą c y  w  z u p e łn o ś c i  h e r b a t ę  c h iń s k o - r o s y j s k ą .

d o  n a b y c i a :

w Z w iązku  han dlow ym  kółek roln iczych  
i  sk lep ików  w iejsk ich . Lwów ul. Pańska l. 21. 
Cena 1 kilo 1 zł. 40 ct. pół kilo (1 funt) 70 ct
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Biuro Administracyjne „WĘDROWCA"
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC”
największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe 
ilustrowane polskie wychodzące w W A R S Z A W I E .  

JL*rze<lpłata wynosi m iesięcznie ty lko  1 złr.
Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenunierator- 
mają prawo otrzymać wspaniałe premium „ P ISM O  S W I Ę i E  
Starego  i Nowego Testamentu zawierające przeszło 1.000 ilustr, 
albo wysoko wartościowe premium „W ielką ścienną mapę Europy11 
najdokładniejszą, z polskieini nazwami i siecią linii kolejowych 

składającą się z 9 wielkicn arkuszy.
Cena księgarska „Wielkiej ściennej Mapy Europy" na pięknym 
papierze welin. 20 złr. Prenumeratorzy „Wędrowca" za r. 1897 

otrzymają b e z p ł a t n i e .
Nakładem redakcyi „Wędrowca" wychodzi

W ielki Atlas G-eograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychm ia­

stowe odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze pienumeraty tylko 20 złr., w 5 ratach po 

4 złr. lub pojedynczy zeszyt 1 z łr  i koszta przesyłsi. Z obniżki 
tej korzystać mogą tylko ci prenumeratorowie, którzy złożą 
przedpłatę do 1. lutego b. r.

Później cena Atlasu będzie podniesioną, do 30 złr. 
Warunki prenumeraty

Wielkiej Encylopedyi Powszechne illustrow anej:
Dla prenumeratorów Wędrowca" w rodzę prenumeraty 

z drugiego nakładu. Cena każdego zrszyH’ wynosi 65 et. Mie­
sięcznie wychodzi po dwa zeszyty.

Demandez et To\xxrez:
l e s  c e l e b r e s  e a u x  d e  v ie  p o lo n a i s e s

de B. KASPROWICZ a Cniczuo (finesen )
e t  s u r t o u t

L e s  Nalewki e t  le s  Nastojki c r i s t a l l i s e e s  a u x  
f r u i t s ,  l a  Starka. Sokołówka, Tatrzańska, Opa­

tówka, l a  Gnieźnieńska gorzka e t  a u t r e s .

Holendersko - am erykańska - Linia
Parowce raz do dwa razy na tydzeń

z Rotterdamu do Nowego Yorku
Biuro dla kaju t: Wiedeń I.  Kolowratring 9. 
Biuro dla pokładu : Wiedeń IY. Weyringerg. 74.

I. Kajuta. Od 1. k w ie tn ia  do 30. paźd z io ru . 1Marek 2.90-400. Od
1. lis to p . do 31. m a rc a  Marek 230—320.

II. Kajuta. Od 1. s ie rp n . do 15. paźdz. Marek 200. Od IG p aźd z .
do 31 L ip ca  Marek 180.

*) S to so w n ie  do d łu g o śc i i w ie lk o śc i K a ju ty  i  szybkośc i i  e leg an - 
cyi p arow ca.

S O K ^ L  c55 L IL IE łT
ulica Hetmańska (obok Kawiarni Wiedeńskiej.

Kupno i sprzedaż wszelkich obligacyi
i monet zagranicznych.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Bezpośredni import
T A P I O K A

Farinha Mandioca
z  k o lo n i i  p o l s k i c h  w  P a r a n i e  

najpożywniejsza i najstrawniejsza mączka szczegól­
niej zalecona dla dzieci t chorych. 

Używa się z mlekiem, i rosołem, jak  również 
dodaje sie do ciast i pieczywa.
C en a  1 k i. 2 zł. 10 c l., '/2 k io  1 zł. 10 c t. 
Do nabycia: w Związku handlowym dla 
kółek rolniczych i sklepów wiejskich 

Lwów ul. Pańska I. 21.

T o w a rz y s tw o  ż e g lu g i p a ro w e j.
Regularne kursa9 ”k O £ ©

“ * SJ -M

l*O © 
*■ * ® oN U
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Pospiesziifjch i pocztowi[ch parow ców
I ł r e m ą

m iędzy
i NewYorkiem i I S r e m ą i Wach. Azya

K r e m  a Baitim ore 1 K r e m a » Austra lia
J i r e n t a » Połud. Amer. 1

Pewny i szybki przewóz z komfortem 
W y b o r n y  w i k t  =rr-

der
B liższą  w iad o m o ść  u d z ie la : ____

Norddeutsche Lloyd Bremen.

1 0 0 0  BJTEK cygaretowych ł  papieru lrancuskiego od 1 ztr 
Przy zamówieniu 5000 i wyżej franco.

F. N IŻ A Ł O W SK I,

Lwów, Lemberg, Hotel Georgt.

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki na książeczki 

i oprocentowuje je po 4; x/2%  rocznie.

F. MISSLER,BREMEN

B A H N H O F S T R A S S E  Nr. 30. 
przewozi pasażerów  do Am eryki i wszystkich krajów  

zam orskich 
po c e n i e  na j n i ż s se e j .  hS~

Dobry w ik t, bezpieczna i wygodna podróż statkam i 
pospiesznymi i pocztowymi.

— =  Udziela wszelkich objaśnień bezpłatni = —

Wydawca Dr. W iktor Un gar. Redaktor odpowiedzialny Stefan Ram ułt Z drukarni W. A. Szyjko wskiego.


